Dziennik z pobytu pierwszej grupy w Londynie od 8.12.2013 do 21.12.2013 w ramach projektu „Staże i praktyki zagraniczne dla osób kształcących się i szkolących zawodowo”.

Opiekun grupy: Marta Piec

8 grudnia

Zbiórka została wyznaczona na godz. 5 rano. Wszystkie uczennice przybyły punktualnie i o godz.5.15 wyruszyliśmy do Modlina koło Warszawy, gdzie znajduje się lotnisko. Parę minut przed 9 byliśmy na miejscu. Odprawa przebiegła sprawnie i bez problemów. Samolot  do Londynu wystartował zgodnie z planem o godz.10.25. Parę minut przed 12 w południe wylądowaliśmy na lotnisku w Stansted ok. godziny jazdy samochodem od Londynu. W hali przylotów czekał na nas pracownik ADC College i busem zawiózł naszą grupę pod siedzibę szkoły, skąd bezpośrednio rodziny goszczące odbierały uczennice  do swoich domów.
9 grudnia
O godz. 9.00 rozpoczęło się szkolenie dla uczestników projektu. Odbyło się ono w siedzibie ADC College przy Masons Avenue. Prowadziła je pani Magdalena Ciołek-Project Manager. Omówione zostały wszystkie aspekty pobytu uczennic na stażu w Londynie, cele projektu, zasady zachowania się u rodzin goszczących i w miejscach praktyk, a także czego można się spodziewać i czego należy wymagać, do kogo należy się zwrócić w razie problemów. Pani Magda podała numery telefonów i imiona osób odpowiedzialnych za to
np. kto zajmuje się kontaktami z rodzinami, kto kontaktami z pracodawcami, kto dokumentacją itd. Następnie omówiony został bardzo szczegółowo sposób przemieszczania się po Londynie, co dla kogoś kto jest tu pierwszy raz, jest nie lada wyzwaniem. Wszyscy otrzymali mapy połączeń autobusowych i linii metra. Podczas zajęć dziewczyny musiały prześledzić drogę z siedziby szkoły do miejsca praktyk i do miejsca zamieszkania. Rodziny nie mają obowiązku odwożenia dziewczyn do pracy, a nawet jest to zabronione. Stawia się na samodzielność i umiejętność radzenia sobie w różnych sytuacjach. Ok. godz.14 zajęcia w siedzibie szkoły skończyły się, ale to nie koniec. Uczennice otrzymały jednorazowe telefony (łączność tylko z panią Magdą) i udały się samodzielnie do swoich miejsc praktyk. Nie wchodziły do środka, miały tylko dotrzeć na miejsce i wrócić do szkoły. Prawie wszystkie miały dość daleką drogę do pokonania (od pół godziny do godziny pieszo, metrem, autobusem jednocześnie). Wszyscy z mapami w rękach, dokładnymi wskazówkami  dali radę. Na czwartek 12.12 zostało wyznaczone spotkanie tzw. monitoring. Będą to rozmowy pracowników szkoły z uczennicami „jeden na jeden” Podano również datę ostatniego spotkania w piątek 20.12. o godz.16.
10 grudnia 

Pierwszy dzień pracy. Był to z pewnością najtrudniejszy dzień w czasie całego pobytu tutaj, ponieważ dziewczęta musiały samodzielnie dotrzeć z miejsc zamieszkania do miejsc praktyk po raz pierwszy. A trzeba sobie zdawać sprawę, że może to być nawet godzina drogi pieszo, metrem( czasem z przesiadką na inną linię), czasem autobusem i jeszcze pieszo. Musiały przedstawić się w nowym miejscu, ze wszystkim zapoznać. Na pewno stres był duży. Ok.11.00 zadzwoniono do mnie z ADC, że powinnam pojechać do CV HAIR & BEAUTY na Marchmont Street  do Kasi Nowak , bo właściciel nie może się z nią porozumieć. Dotarłam tam po półtorej godzinie i wyjaśniliśmy  z szefem wszystkie kwestie. Głównie chodziło mu o sprawy związane z BHP.
Tego samego dnia wieczorem przydarzyło się coś, co mogło przydarzyć się każdemu kto jest pierwszy raz w tak wielkim mieście i sam musi sobie radzić. Ok. 19 otrzymałam rozpaczliwy telefon od Kasi N., że zgubiła się, wysiadła nie na tym przystanku metra co trzeba, jest ciemno, nie wie gdzie jest, nie wzięła adresu rodziny u której mieszka. Miała tylko telefon do mnie. Poleciłam jej poprosić o pomoc w pobliskim sklepie, na szczęście sprzedawała Polka. Poprosiłam ją, żeby wezwała taxi na mój koszt, ale okazało się, że Kasia miała pieniądze. Rodzina goszcząca Kasię odebrała ją ode mnie z hotelu. Uczuliłam dziewczyny po tym incydencie , że zawsze muszą mieć przy sobie wszystkie niezbędne telefony i adresy. Ludzi chcących pomóc jest wielu , tylko trzeba umieć zapytać .
12 grudnia 
Tego dnia bylam umówiona z Panią Magdą Ciołek w siedzibie ADC College,żeby przekazać wszystkie dokumenty do podpisu i omówić wszystkie sprawy dotyczące projektu. Po wizycie w ADC miałam umówione spotkanie w salonie Slick Hair & Beauty przy Edgware Road , miejscu pracy Magdy Grzegolec. Znów bardzo daleko , ale tym razem od siedziby ADC. Właścicielka pochwaliła Magdę,zaznaczyła , że jest zawsze uśmiechnięta i chętna do wszelkich zadań.Miło było słuchać. Po południu o 16 dziewczyny miały rozmowy  „jeden na jeden” w siedzibie ADC, które odbyły się w miłej atmosferze, bez problemów.
13 grudnia

Ten dzień poświęcilam na dokładne opracowanie programu zwiedzania Londynu. ADC College nie zagwarantowało nam zajęć kulturowych. Ten punkt projektu jest we własnym zakresie.
14 grudnia

Sobota , czas na zwiedzanie. Umówiłyśmy się na stacji metra przy Baker Street, skąd dotarliśmy do Charing Cross. Stąd  parę kroków na Trafalgar Square. Na tym pięknym placu spędziłyśmy  około godziny. Dziewczyny biegały, oglądały, robiły zdjęcia. Następnie spacerkiem ruszyłyśmy ulicą Whitehall w stronę Parlamentu i  Tamizy. Po drodze zatrzymywałyśmy się przy ciekawych miejscach np. Horse Guards (Straży Konnej ), czy też  Downing Street 10 (siedziba Premiera). W końcu dotarłyśmy do słynnego Big Bena , który wzbudził wiele komentarzy. Wieża zegarowa zwana Big Benem to  tylko element ogromnego kompleksu Parlamentu, który przytłacza swoim dostojeństwem i wielkością. I tak doszłyśmy do London Eye(Koło Milenijne), to ogromny diabelski młyn, postawiony w 2000 roku. Stojąc na moście mogłyśmy podziwiać z jednej strony London Eye ,a z drugiej  dostojny Westminster. Następny cel naszej wycieczki to Pałac Buckingham. Przechodząc przez St.James s Park  doszłyśmy  do Pałacu. Spędziłyśmy tutaj ok. godziny, bo to niezwykłe miejsce, a w dodatku tego dnia i w tym miejscu zebrały się setki Mikołajów. Bardzo już zmęczone przeszłyśmy spacerkiem po słynnej Picadilly , a potem Oxford Street. Tu wsiadłyśmy do metra i na stacji Baker wszystkie po przesiadałyśmy się na swoje linie do domu.
15 grudnia

Niedzielę część dziewcząt poświęciła na odpoczynek ,sen i spacery w pobliżu miejsca zamieszkania , a część wpadła w szał zakupów w primarkach.
16 grudnia 

W poniedziałek postanowiłam zajrzeć do dwóch salonów. Jeden przy Bond Street,gdzie pracują Marta P.i Ania K. ,a drugi przy The Broadway, miejsce pracy Agnieszki S. Dowiedziałam się co dziewczyny robią i zrobiłam zdjęcia  za zgodą właścicieli zakładów.

17 grudnia

Dzisiaj odwiedziłam Monikę w salonie przy High Street ,zrobiłam zdjęcia, niestety właściciel bardzo się śpieszył i nie miał czasu porozmawiać. Monika dobrze się tam czuje , niewiele ma pracy, bo mały ruch. Następnie pojechałam na Portobello Road do salonu Klaudii J. To trzy przesiadki metrem od High Street i długi spacer, ale udało  się znaleźć salon,  choć nie było łatwo. Pani Charlotte bardzo pochlebnie wyraziła się o Klaudii. W salonie panuje bardzo wesoła atmosfera. Trzy czarnoskóre fryzjerki cały czas się śmieją próbując ośmielić Klaudię.
20 grudnia 
Dzisiaj o godzinie 11 przed południem udałam  się do  siedziby  ADC College w celu odebrania podpisanych umów, a także potwierdzenia spotkania kończącego projekt. Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami o godz.16 wszyscy zebrali się w ADC. Dziewczyny przybyły prosto z pracy. W zastępstwie pani Magdy zebranie  prowadziła  Pani Jana, która krótko  podsumowała projekt, podziękowała za pracę naszych uczennic i rozdała Certyfikaty wszystkim uczestniczkom projektu. Wręczanie odbywało się oczywiście przy gromkich oklaskach i błyskach aparatów fotograficznych.
21 grudnia

Godzina 14.00. Zbiórka na parkingu ADC College. Rodziny goszczące punktualnie podwiozły uczennice. Po ciepłych pożegnaniach zawieziono nas na lotnisko Stansted pod Londynem. Samolot do Warszawy wystartował punktualnie o godz.17.45. W Warszawie na lotnisku  czekał na nas autokar, którym szczęśliwie  wróciliśmy do Kielc.
Pobyt w Londynie uświadomił wszystkim uczestnikom  jak ważna jest znajomość języków obcych, jeśli chce się podbijać świat, a także pewność siebie i przebojowość. Niektóre z dziewcząt dostały propozycje pracy w przyszłości, nawiązały kontakty i pozostawiły po sobie dobre  wrażenia. Świadczy to pozytywnie nie tylko o nich samych , ale i o szkole w której zdobywają wiedzę i umiejętności każdego dnia.
